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PIĄTEK 


Debata w parlamencie ZSRR 


Pokojowy rozkwit i dobrobyt 


zapewnia państwu radzieckiemu budżet na rok 1950 
Gigantyczne piany rozbudowy Moskwy 


Jak donoszą z Moskwy, odbyły się tam po- 
siedzenia Rady Narodowości i Rady Związku, 
na których rozpatrywano projekt budżetu 
ZSRR na rok 1950, zreferowany przez min. 
Zwieriewa (streszczenie przemówienia podali- 
śmy w dniu wczorajszym). 


W dyskusji nad projektem budzetu zabierali 
głos liczni deputowani, podkreślając olbrzy- 
mie skucesy gospodarki narodowej. 


Zabierający głos w dyskusji na posiedzeniu 


Rady Związku deputowany Karapetian (Arme 
nia) podkreślił, że budżet państwowy ZSRR 
odzwierciedla pokojową politykę państwa ra- 
dzieckiego oraz dążenie wielomilionowego na- 
rodu radzieckiego do pokojowej, twórczej pra 
cy. Rozpatrywany projekt budżetu państwo- 
wego w całej pełni uwzględnia dalszy rowój 
gospodarki i kultury republik związkowych i 
autonomicznych. 


Deputowany Rumiancew (Moskwa) stwier- 
dza, że każda cyfra budżetu państwowego 


W duchu przyjaznej współpracy 


Z SRR i Fimileamcdia 


podpisały układ o rozszerzeniu wzajemnych stosunków gospodarczych 


Agencja TASS ogłosiła komunikat w któ- 
rym czytamy m. in.: 

" Ostatnio odbyły się w Moskwie rokowania 

anaray przedstawicielami ZSRR i Finlandii 
w sprawie rozszerzenia i umocnienia stosun 

ków gospodarczych międży obu krajami. 

Dla zakończenia wspomnianych rokowań 
— 9 czerwca br. do Moskwy przybył premier 
Finlandii — Urho Kekkonen. 

Rokowania przebiegły w atmosferze pełne 
go zrozumienia wzajemnego i potwierdziły 
dażenie obu rządów do wszechstronnego za- 
cieśniania i rozwijania współpracy gospodar 
czej na podstawie układu o przyjaźni, współ 
pracy i pomocy wzajemnej między wizę 
kiem Radzieckim a Finlandia, zawartego $ 
kwietnia 1548 roku. 

Rokowania zakończyły się podpisaniem 13 
czerwca br. porozumienia ZSRR i 
Finlandią o dostawach towarowych w okre 
sie 1951 — 1955 r. i protokółu o wymianie 
towarowej na 1950 rok. 

Porozumienie powyższe podpisałi: z upo- 
ważnienia Rządu ZSRR — zastępca prze- 
wodniczącego Rady Ministrów ZSRR Miko- 
jan i minister Handlu Zagranicznego Mien- 
szykow, z upoważnienia Rządu Finlandii — 
premier Finlandii — Kekkonen i minister 
Przemysłu i Handlu z Tuomioia. 


14 czerwca R EEAS | Rady Mini 
p 


Józef Ciszak 


awansowany na naAdgórnika 


Józef Ciszak, pierwszy górnik, który. wyko- 
nal rocaną normę w ciągu 80 dni roboczych — 
pracujący w kopalni „Bolesław Chrobry* w 
Wałbrzychu — został wysunięty na stanowi- 
sko nadgórnika. Zasłużony awans znakomite- 
go przodownika pracy został z zadowoleniem 
powitany przez górników szybu „Henryk“, na 
którym pracuje Ciszak. 

Nowy nadgórnik ma za sobą 9 lat pracy w 
kopalni, ponadto długoletnią praktykę m`-cra 
(strzałowego) z kamieniołomów, w których 
pracował we Francji. 


| r. - . 
Policjanci z zach, Berlina 
udają się pod opiekę NRD 
Dwóch policjantów zachodnio-niemieckich 

zgłosiło się do prezydium berlińskiej policji 
ludowej, prosząc o udzielenie im azylu:| Polie 
janci ujawnili szereg okoliczności, dotyczących 
remilitaryzacji zachodnich Niemiec i prze- 
śladowania ruchu pokojowego, co skłoniło 
ich do opuszczenią dotychczasowych stano- 
wisk i do udania się pod opiekę władz, Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej. i 


Błogosławieńst 


(o pisze organ prasowy Wat kanu ( 


Oficjalny organ Watykanu ', 
Romano" zamieścił artykuł na te 
cji międzynarodówej. Organ Wa 
powiada zię.za planem Schuman 
utworzenia kombinatu przemysłftjego Euro 
py zachodniej. „Osservatore Ronigho" udzież 
la równocześnie t< swego a acz g- 


t iai, 
anu wy- 
sprawie 


statnim przemówieniom Truma qzasafńia 


strów ZSRR Staiia wydał na Kremlu przy 
jęcie na cześć premiera Finlandii — Urho 
Kekkonena. 


ZSRR dowodzi, iż myśli narodu radzieckiego 
zajęte są zagadnieniami pokojowego rozwoju 
swego państwa. Dlatego też — zaznacza mów 
ca — projekt budżetu cieszy się jednomyślnym 
poparciem deputowanych Rady Najwyższej i 
budzi w nich uczucie uzasadnionej dumy. 

Rumiancew zakomunikował dalej, że w 
chwili obecnej dobiega końca opracowanie no- 
wego dziesięcioletniego planu rozbudowy i re- 
konstrukcji Moskwy. Główną treścią tego pla 
nu — w myśl wskazań Stalina — powinien być 
wszechstronny rozwój budownictwa mieszka- 
niowego, szkół i zakładów leczniczych. 

Mówca stwierdził w zakończeniu, iż masy 
pracujące Moskwy w odpowiedzi za opiekę, ja- 
ką otaczają je partia i rząd, dołożą wszelkich 
starań, aby plan 1950 roku został wykonany 
z nadwyżka. 

Przemówieniem deputowanego Kowślegki, 
który, mówiąc o sukcesach przemysłu i rolni- 
ctwa obwodu groźnieńskiego podał, że prze- 
myst naftowy Groźnego już w roku ubiegłym 
wykonał pięcioletni plan wydobycia ropy naf- 
towej, zakończyło się środowe posiedzenie Ra- 


Obiad przeszedł w przyjaznej atmosferze. | dy Związku. 


Pierwsze półrocze 
Planu 6-letniego 


Górnicy meldują 


o przedłerminowym wykonaniu planów produkcyjnych 


Po górnikach kopalni „Bolesław Chrobry', 
którzy w dniu 6 bm. izowałi przedtermi 
nowo półroczny plan produkcji . pok ira- 
miennego, o podobnym sukcesie meldują gór 
nicy kopalni „Concordia“. Załoga tej kopal- 
ni, należącej do  Żabrskiego Zjednoczenia 
Przemysłu Węglowęgo, wykonała półroczne 
zadanie produkcyjne w dniu 14 bm. O godz. 
14.30, realizując je 16 dni przed terminem, 
jako druga kopalnia w przemyśle węglowym. 

Dnia 15 bm. o godz. 7.30 rano wykonała 


Po zwycięstwie nad Kuomintangiem 
— okres pokojowego budownictwa 


z honorem zadania, jakie 


Partia i jej przewod 
przewodniczący KCI 


Jak donos? agencja Nowych Chin, 


Chin — Mao Tse-tung wygłosił na M plenum 
finansowej i gospoda 


o gruntowną poprawę sytuacji 
Mówca sprecyzował 
Partia i cały lud chiński, = += 
1 Stopniowe i z0: 
ganizowane 
przeprowadzenie 


tynencie w zasadzię 
wojna skończyła si 
obecna sytuacja p 
się zasadniczo 
tuacji, która 
w latach 
gdy armji 
zwoleńg 


mintangowskimi Iki nie był 
jeszcze prze; d może po- 
móc biedn zywaniu ich 
trudności © które wy- 


‘rom 


doczesnych 


rę | ać, agresyw. fykę Waszyngtonu i cyfu 
e fragment emówień prezydenta USA. 
końcu organ Watykanu stwierdza, że 
decydującą rołę na zachodzie ma odegrać 
czynnik wojskowy. W ten sposób. „Osserva- 
tore . Romano" oficjamie występuje jako rze 
cznik czynnika wojskowego na zachodzie, po 


"taierdzając raz jeszcze wapólnotę pora A 


osi Waszyngtona — Watykan. 


nych planów z wysoką nadwy żką. 


najbliższe zadania, 


re- 
formy rolnej. Na kon 


półroczny plan produkcyjny załoga kopalni 
„Gen. Zawadzki”, Na ogólnym zebraniu zało 
„gi, zorganizowanym z okazji przedtermino- 
wego wykonania planu, górnicy kopalni „Ge 
nerał Zawadzki* zobowiązali 
czerwca br. wyprodukować dodatkowo ponad 
plan 6.000 ton węgla. 


się do konca 


Wykonanie półrocznego zadania produk- 


ceynego o 15 dni przed terminem osiągnęli 


górnicy w wyniku realizacji swych miesięcz 


Naró 


stycznej Partii 
erat pt. „Walka 
raju“. 

winny zjednoczyć się 


KG Pa 


wokół k 


brzystną ich sytuację, polegającą 
mają oni mniej ziemi. 
mocnienie jednolitej kontroli i kie- 
ownietwa w dziedzinie finansów i go- 
arki, utrwalenie równowagi między docho 
Mmi i wydatkami, stabilizacja cen. Należy 
przebudować odpowiednio istniejący przemysł 
i handel oraz uregulować stosunki między pań 
stwowym i prywatnym sektorem gospodar- 
czym, między którymi istnieje odpowiedni po- 
dział pracy i które mają współdziałać pod kie 
rownictwem sektora państwowego. Pogląd, że 
można zapewnić szybką likwidację kapitaliz- 
mu i szybkie wprowadzenie socjalizmu jest nie 
słuszny, jako nie odpowi:. dający warunkom, 
w jakich znajdują się Chiny. 

W br. armia winna zdemobilizować 

część swych wojsk, zachowując główną 
siłę, niezbędną dla wyzwolenia Formozy i Ty- 
betu, wzmocnienia obrony narodowej i zdławie 
nia kontrrewolucji. 

4 Systematyczne i gruntowne przeprowa- 

dzenie reformy nauczania, w której to 
dziedzinie nie wolno zwlekać, ale nie wolno 
również pospiesznie przeprowadzać nieprze- 
myślanych posunięć. 

Pomoc w otrzymywaniu pracy dla bez- 

robotnych i pomoc dla ludzi, którzy 
ucierpieli w wyniku klęsk żywiołowych. 

6 Jednoczenie 'się z demokratami różnych 
kół, przezwyciężenie wszelkich tenden- 


równa 
na tj 


| eji do separowania się od nich, z tym jednak, 


że niedopuszczalne sa niezgodne z zasadami 
ustępstwa w działalności jed. litego frontu. 


Klement Gottwald 


wierny uczeń Stalina 


W dniu 14 czerw 
ca cała prasa cze 
chosłowacka zamie 
ściła obszerne arty 
kuły, poświęcone 
drugiej rocznicy po 
wałania przez naród 
Klementa Gottwalda 
* na stanowisko Pre- 
zydenta Republiki. 

Wszystkie pisma 
podkreślają history 

i : czne znaczenie daty 
14. 6. 48, to jest dnia, w którym po raz 
pierwszy w historii Czechosłowacji powoła 
ny został na najwyższy urząd w państwie 
robotnik, najlepszy syn czechosłowackiej 
klasy robotniczej i wierny uczeń wielkiego 
Stalina. 


Dzięki mądrej polityce Prezydenta Gott 
walda Ludowo - Demokratyczna Republika 
przystąpić mogła do dzieła budowy socjali 
zmu, do twórczej pracy, zmierzającej do 
podniesienia dobrobytu mas pracujących 
oraz utrwalenia pokoju na świecie. 


Dzienniki czeskie i słowackie przypomi 
nają, że wybory Klementa Gottwalda na Pre 
zydenta Republiki Czechosłowackiej poprze 
dziło zwycięstwo klasy robotniczej nad re 
akcją w lutym 1948 r. Wydarzenia lutowe 
były punktem kulminacyjnym prawie 30- 
letniej ostrej walki klasowej, którą czecho 
słowacki lud pracujący pod kierownictwem 
Partii Komunistycznej staczał z rządzącą 
klasą kapitalistów. W tych zmaganiach 
Klement Gottwald był przywódcą ludu pra 


cującego, 


Likwidacja wszelkiego rodzaju bandy- 
go szpiegów i innych kontrrewolucjo- 


Już w niedzielę 
rozpoczynamy druk nowego sen- 
sacyjnego romansu 
Andrzeja Żańskiego 


Syonat w ciemnosciach 


Zapowiedź druku tej powieści 
wzbudziła wśród naszych czytelni- 
ków duże. zainteresowanie 


| 
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wypełn 


awia przed nim 
gcy Mao Tse-tung 


nis 
S w przezwyciężyć biurokratyzm i ope- 
rowanie wszechwładzą autorytetu oraz 
umocnić łączność partii z ludem — cała par- 
tia powinna w toku realizacji różnych zadań, 
nie zaś w oderwaniu od nich — przeprowadzić 
latem, jesienia i zimą 1950 roku na szeroką 
skałę ponowne przeszkolenie ideologiczne. 


Należy zwrócić uwagę na systematyczne 
przyjmowanie do partii politycznie uświado- 
mionych robotników i na zwiększenie odsetka 
robotników w' partii, ponieważ liczba człon 
ków partii wzrosła do 4,5 miliona, należy trzy 
mać się polityki ostrożnego przy jmowaria do 
partii, w żadnym wypadku rie dopuszczać do 
niej karierowiczów, a tych, którzy przecostadi 
się do niej — przepędzić. 


Pogrzeb min. Pruszyńskiego 


odbędzie się w Krakowie 


'Trumna ze zwłokami posła RP w Hadze 
— Ksawerego Pruszyńskiego przybędzie do 
Krakowa, gdzie w dniu 1% bm. nastąpi złoże 
nie zwłok do grobu rodzinnego. 

Pogrzeb znanego pisarza i wybitnego dy- 
plomaty uchwałą Rady Ministrów odbędzie 
się na koszt państwa. 


* * 
= 


Dnia 15 bm. poseł nadzwyczajny i mini- 
ster pełnomocny Georg Paul Luden złożył 
w imieniu rządu holenderskiego na ręce se- 
kretarza generainego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, ambasadora Stefana Wier- 
błowskiego kondolencje z powodu tragicznej 
śmierci posła RP w Hadze — Ksawerego 
Pruszyńskiego 


STR. 2 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Przełom w stylu pracy 


wprowadziła ustawa o socjalistycznej dyscyplinie. — Trzeba 
usunąć błędy w interpretacji i stosowaniu ustawy 


Miesiąc już obowiązuje ustawa o za- 
bezpieczeniu socialistycznej dyscypliwy 
pracy, Wprowadziła ona przełom w stylu 
pracy wielu fabryk i biur, przyczyniła 
się do znacznego zmniejszenia się iłości 
spóźnień, do spadku nieusprawiedliwio- 
nych absencji. 

Przeprowadzana kontrola przestrzega- 
nia ustawy © zabezpieczeniu socjalisty- 
cznej dyscypliny pracy napotyka jednak 
na typowe, powtarzające się błędy w| 
stosowaniu, interpretowaniu ustawy. 

Szereg podstawowych niedociągnięć 
. istnieje przede wszystkim w systemie 
kontrolnym stosowanym przez kierow- 
nictwo zakładów. 

Itak na przykład w Zakładach im. 
pen. Karola Świerczewskiego w Elblągu 
system kontroli jest niewłaściwy, gdyż 
listy obecności godzinami leżą u maj- 
słrów i brygadzistów. Wykazy nieobec- 
nych i spóźnionych, jak przewiduje roz- 
porządzenie, w: pół godziny po rozpocze” 
ciu zmiany powinny znaleźć się u kie- 
rownictwa zakładu pracy. 

Niedostateczrra kontrola obecności pa 
nuje również w zakładach „Ursus Nr 3%. 
Jest ona tam przeprowadzana w ten spo 
sób, że pracownicy zabierają z portierni 
swoją kartę obecności, która składają 
do szafki, przy.czym jeden pracownik 
może pobrać parę kart. Zegar kontrolny 
dla przesłemplowania kart wprawdzie 
istnieje. lecz go się nie używa, gdyż kie 
rownictwo nie chce wyasygnować kwot 
potrzebnych na jego obsługę. 

Nierzadkie są wypadki, że kierowni- 
ctwo zakładu. przed powzięciem decyzji 
w stosunku do nieobecnych lub spóźnia- 
jgcych się, nie przesłuchuje zaintereso- 
wanych. r 

I tak np. w kopalni „Pawel“, w Cheh- 
ziu, we wszystkich wypadkach zanied- 
bano wysłitchania pracówników przed 
powzięciem decyzji, Podobnie było i we 
Wrocławskich Zakładach . Przemysłu 
Odzieżowego:. W zakładach tych, aż w 
13 wypadkach nie wysłuchano wyjaś- 
nień zainteresowanych pracowników. 

W kopalni „Pawel“ nie zwrócono się 


OGŁOSZENIA DROBNE 


do „EXPRESSU ILUSTROWANEGO" 

przyjmują: Biuro Ogłoszeń RBW „PRA 

3A“ — bódź, ul. Piotrkowska nr 1048, 
oraz wszystkie 

URZĘDY I AGENCJE POCZTOWE _ 

na terenie całego kraju. 


o opinię do Rady Zakładowej, która ogra 
niczyła się do złożenia pod decyzją pie* 
czątki, 

A przecież ustawa mówi wyraźnie: 
„Przed powzięciem decyzji kierownik 
zakładu zwraca się do rady zakładowej 
o wyrażenie. opinii, czy przedstawione 
przez pracownika dowody i wyiaśnienia 
są dostateczne dla usprawiedliwienia nie 
obecności. Ostateczna opinia rady zakła 
dowej winna być złożona ra piśmie". 

Rada zakładowa ma do spełnienia waż 
ną rolę opiniodawczą. Nie znaczy to jed 
nak, by rada decydowała w sprawie na- 
lożenia kar. Toteż za niewłaściwe nale- 
ży uznać te wypadki gdy zainteresowa- 
ny pracownik składa wyjaśnienie w spra 
wie nieobecności, czv spóźnienia do pra- 
cy przed radą zakładowa, zamiast przed 
kierownikiem zakładu, lub przed osobą 
przezeń upoważnioną. Za niewystarcza- 
iące uznać też trzeba wyjaśnienia ustne, 

Praca uświadamiająca, wyjaśniająca 
— w wielu zakładach pracy została za- 
niedbana. W kopalni rudy żelaznej „Sta 
szie* stwierdzono, że robotnicy nie są 
dostatecznie obeznani z przepisami usta- 
wy. Na terenie zakładu nie wywieszono 


ani jednego okólnika, zawierającego 
przepisy a socjalistycznej dyscypłinie 
pracy. 


Podobrie pracownikom PZPB Nr 8 w 
Łodzi nie wyjaśniono w dostateczny i 
zrozumiały sposób celu i sensu ustawy o 
dyscyplinie pracy. 


Innego rodzaju mankamentv miały 


miejsce w Zaktądach im. Karola Świer- 
czewskiego w Elblągu, gdzie kierowni- 
ctwo zupełnie nie przygotowało zakładu 
do wykonania tawy o zabezpieczeniu 
socjalistycznej dyscypliny pracy. Biuro 
personalne dopiero po 5 dniach od wej- 
ścia w życie ustawy zaczęło przygotowy 
wać niektóre druki do wniosków i de- 
cyzji. 

Ustawa o zabezpieczeniu socjalistycz- 
nej dyscypliny pracy obowiązuje od mie- 
siąca. Jest ustawą nowa, której stoso- 
wańie musi z każdym miesiącem być 
coraz lepsze, coraz pełniejsze. Błędy i 
usterki pierwszego okresu pozwalają 
już wysnuć pewne wnioski, jakimi dro- 
gami do tego mamy dążyć. 

Przede wszystkim kierownictwo zakła 
dów pracy musi dokładniej, wnikliwiej 
zapoznać się z ustawą, by była ona w 
ich ręku sprawnym: narzędziem coraz 
lepszej i wydajniejszej pracy fabryki, czy 
biura, coraz lepszego wykonywania pla- 
nów. Przestrzeganie dyscypliny pracy 
nie jest jeszcze jednym uciążliwym pa- 
pierkiem do odrobienia, który potrakto- 
wać można bezdusznie, bitrokratycznie. 

Uświadomienie ogółu pracowników o 
celach i zadaniach nstawy o zabezpiecze 
niu socjalistycznej dyscypliny pracy po- 
winno mieć charakter wychowawczy. Po 
winno ono wskazać wyraźnie, że spóź- 
nienia i nieusprawiedliwione opuszcze- 
nia pracy przynoszą szkode nam 
wszystkim, działając hamująco na roz= 
wój gospodarczy naszego państwa, 


„Dni morza” w Łodzi 


Dwie wycieczki do Gdyni 


Przystań rzeczna w Radomsku terenem wielkiej zabowy ludowej 


W dniach od 23 do 29 bm. odchodzić bę 
dziemy na terenie « całego _ kraju „Dni 
Mórza'. Inauguracja tych dni będzie w 
Łodzi impreza pod:nazwa „Wieczór Mor 
ski*'organiżowana wsdnid 22% bmr”przez 
ORZZ i Zarzad Okręgowy Ligi 
skiej. W programie występy zespołów 
świetlicowych C.B.T., MZK i innych. 

Atrakcją „Dni Morza* będą poza 
tym dwa pociągi 
Pierwszy z nich wyjedzie z Łodzi w so- 
botę 24 bm. w godzinach wieczornych. 
Powrót nastąpi w poniedziałek rano. Dru 
gi pociąg opuści Łódź w środę 28 bm. 
wieczorem, a wróci w piątek rano, Koszt 


Mor-' 


popularne do . Gdyni. | 


peeing. w obie strony wyniesie 1300 
Zi. 

Wielu amatorów znajdzie także na- 

awno zabawa ludowa. organizowana 
Smeri n Morską na przystani rzecz- 
nej w Radomsku. Liczne atrakcje jak: 
wyścigi kajakowe; zawody pływackie, 
występy artystyczne, ognie bengalskie 
itd, zapewnią przyjemne spędzenie nie 
dzieli. Na zabawę można będzie wyje- 
chać z Łodzi w niedzielę 25 bm. rano 
specjalnym pociągiem turystycznym. Po 
wrót tego samego dnia wieczorem. Prze- 
jazd w obie strony wraz z biletem wstę- 
pu na zabawę kosztuje 650 zł. (1) 


| 


SN 


B. 0.: — Jeżeli nie może Pan zostać ofice- 
rem zawodowym z powodu złej wymowy — a 
jest to opinia lekarzy vw RKU — zamiast pod 
dać się rozpaczy, powinien Pan zasięgnąć po- 
rady lekarza - specjalisty. Może sprawa nie 
jest. beznadziejna. W Warszawie w gmachu 
szpitala Dzieciątka Jezus (ul. Nowogrodzka 59) 
jest klinika, w której leczy się zaburzenia, mo 
wy. Życzymy Panu dobrych osiągnięć, aby z 
czasem mógl Pan pracować w upragnionym 
zawodzie. 

* z * 

ALDONA KAZALSKA — KRAKÓW: — W 
koncercie, nadanym przez Łódzką Rozgłośnię 
Polskiego Radia 28 maja br. — śpiewała so- 
listka Krajewska. Wale, o który Pani pyta, 
nosi tytuł „Odgłosy wiosenne" Jama Straussa. 
Jeśli pragnie Pani posiadać tekst słowny, na- 
leży zwrócić się listownie do Wydziału Mu- 
zycznego Łódzkiej Rozgłośni 4ul. Narutowi- 
cza nr 130), który — jak nas poinformowano, 
spełni Pani życzenie . 


Noże użyte po raz drugi 


dzięki racjonalizatorskiemu 
pomysłowi robotników 


Pracownicy Zakładów Odzieżowych 
im. Próchnika w Łodzi Edmund Wileński 
* Mikołaj Kasierodzki, dokonali pomy- 
słowego usprawnienia, przerabiając 
zniszczone sztercowe noże krojcze 
maszyn typu „Kuris“ 

Usprawnienie polega na 
noża i odwróceniu ostrza, 
ña dwukrotne jego wykorzystanie, 


przecięciu 
co pozwala 


(n) 
Do uzdrowisk w Czechosłowacji 


pojadą ubezpieczeni przodow- 
nicy pracy i racjonalizatorzy 


Na podstawie umowy zawartej mię- 
dzy Rządem Rzeczypospolitej Polskiej, a 
Rządem Republiki Czechosłowackiej, Za 
klad Ubezpieczeń Społecznych wysyła 
ubezpieczonych na leczenie do miejsco- 
wości kuracyjnych w Czechosłowacji. 

Pierwszeństwo przy kierowaniu na 
leczenie zagranicą mają pracownicy fi- 
zyczni, a w szczególności .przodownicy 
pracy, racjonalizatorzy i działacze spo- 
łeczni. Kuracja trwa od 4—6 tygodni i 
odbywa się calkowicie na koszt ZUS, 
który pokrywa również koszty podróży. 
Ponadto każdy ubezpieczony wyjeżdża- 
jący na leczenie do Czechosłowacji 
otrzymuje na własne potrzeby 1000 ko- 
ron czechosołwackich. 

Dla ubezpieczonych udostępnione zo- 
stało znane uzdrowisko Karlove-Vary, 
w którym leczy się choroby wątroby i 
dróg żólciowych oraz uzdrowisko Pisz- 
czany, do którego kierowani będą cho- 
rzy na gościec stawowy, schorzenia kre 
goslupa i inne choroby. 


Codzienna nomelka „Expressu“ 
Powrót do 


Podczas wieczornej wizyty powie- | 
dział lekarz do Billa Jobson. 

— No drogi Billu, jutro może pan opu- 
ścić nasz zakład. Mówiąc. szczerze, nie 
wierzyłem w pańskie wyzdrowienie. Ma 
pan diabelnie silny organizm! 

Bill pozostał sam. 

Spędził trzy lata w tak zwanej psycho- 
neurologicznej Klinice profesora Linesa, 
która była poprostu zakładem dla obłą- 
kanych. 

Dostał się tutaj zupełnie niespodzie- 
wanie (wstrząs mózgu podczas katastro- 
fy samochodowej). 1 wyzdrowiał rów- 
nież niespodziewanie. Bill nie pamięta 
już tamtych trzech lat, spędzonych w 
zakładzie dla obłąkanych. Ma wrażenie, 
iak gdyby odgrodziła go od nich czarna 
jakaś kotara. Teraz czuje w głowie 
jasność, wielką klarowność myśli: tak 
tak kiedyś zanim w tak głupi sposób 
dostał się pod koła samochodu. 

Na drugi dzień wezwał go do siebie — 
— już ubranego „w cywilne ubranie“ — 
doktór Lines. Raz jeszcze pogratulował 
mu i powiedział; 

— Proszę się nie przemęczać, oszczędzać 
swój mózg. Niech pan nie przejmuje się 
drobiazgami. W naszym dobrym, starym 
Portsmouth może pan prowadzić spokoj- 


ne życie... ] właśnie tego spokoju pani 
życzę drogi Bill! 
Kiedy Bill znalazł się na wolności, 


świał wydał mu sie piękny i wspaniały. 
Zastanawiał się tylko, od czego ma za- 
cząć. 

— Przede 


kupię gazetę i 


wszystkim 


Karol Vaston 


domu obłąkanych 


zorientuję się w tym, co zaszło przez 
minione trzy lata — pomyślał i parę 
miut potem siedział na lawce parkowej, 
przerzucając gazety, 

Jego spojrzenia szybko prześlizgują 
się przez szpalty, on zaś potrząsa głową. 
Czyta i wydaje mu się, że to wszystka 
jes kiepskim żartem... Czy może w dal- 
szym ciągu jest on jeszcze obłąkany? 

Tytuł pierwszego artykułu brznńi: „Dla 
czego Adolf Hitler musi zostać zrehabi= 
litowany?* Tytuł drugiego: „Związek 
Radziecki chce zamienić 
swoją kolonię“. Trzeci udziela mądrej 
rady: „Jak zwalczać komunizm w ro- 
dzinie?* 

Bill roześmiał się głośno. Czy można 
brać na serio podobne nonsensy? Przed 
paru laty kiedy jako oficer bawił w Eu- 
ropie, spotkał się z chłopakami ze Sy- 
berii, wesołymi, dobrodusznymi żołnie- 
rzami, z którymi się szczerze zaprzyjaz- 
nit. I ci mieliby zagrozić Ameryce? A ną 
cóż im potrzebna jest Ameryka, leżąca 
za „wielką wodą“, — To jest naprawdę 
głupi kawał! à 

Inny artykuł opowiada: „Willi Brand 
przeprowadzi dziś przegląd swojej gwar 
dii“ Willi Brand jest faszystą, który w 
czasie wojny został osadzony we więzie- 
niu za szpiegostwo. Kiedy wypuszczono 
go z kryminału? Ha, ha, ha! Niech głu- 
piec weźmie to za dobrą monetę, on jed- 
nak, Bill, nie uwierzy w ten nonsens! 

Ciężko podniósł się z ławki i opuścił 
park. 


krytą mnóstwem najrozmaitszych 


Amerykę w| 


— Związek Radziecki dąży do wojny? 
Wiili Brand znowu na wolności? 
ma zostać zrehabilitowany? Głupie ka- 
wały! — parsknął Billi takim śmiechem, 
że aż wzdrygnęła się przechodząca obok 
dama. 

Nagle zatrzymał się przed tablicą, po 
ail- 
szy, reklamujących sklepy, teatry, kina i 
kawiarnie. 

„W kawiarni Plys otrzymasz już za 10 
centów śniadanie!“ — wołała jakaś re- 
klama, a Bill zastanowił się. 

— Czy oszalałem? Można było zawsze 
zjeść śniadanie za 5 centów! Czyżby w 
ciągu ostatnich trzech lat wzrosły ceny 
p 100 procent? 

Skręcił w stronę kina, dawno już bo- 
wiem nie był na żadnym dobrym obra- 
zie Ale w tym samym momencie usły- 
szał odgłos bębnów i trąbek. Odwrócił 
się i ujrzał, że ulicą maszeruje oddział 
młodych ludzi w czarnych i brunatnych 
koszulach, na ich czele zaś jedzie w 
otwartym aucie sam Willi Brand. 


Bill uczuł, że pociemniało mu w 
oczach. A zatem to, co czytał w gazecie 
jest prawdą! Willi, szpieg - faszysta, zno 
wu na wolności!... Wszystko kręci mu się 
w głowie... Związek Radziecki... Wojna... 
Hitler zrehabilitowany... Czyżby w prze- 
ciągu tych trzech lat zmieniło się w Ame 
ryce aż tyle? Stoi nieruchomo, a przez 
ulice przepływają kolumny faszystów, 
śpiewających „Horst - Wessel Lied“. 

Wpadł do kina, tam jednak nie znalazł 
uspokojenia. Z ekranu wyskakiwali lu- 
dzie z rewolwerami i z nożami w rę- 
kach, którzv mordowali kogoś, dzielili 
A? zdobyczą, bili się i znów kogoś tam 
zabijati- 


Bill wybiegł z kina. Wszedł do księ= 


Hitler | garni, ale wybiegł stamtąd jak oparzony. 


Z okładek książek i czasopism spoglądali 
na niego krawawi mordercy, podejrzane 
kobiety z rewolwerami w  garściach i 
cleganccy gangsterzy w półmaskach i 
kowbojskich kapeluszach. + 

Na najbliższym rogu ulicznym ujrzał 
wyrmałowarnego kota o olbrzymich roz=: 
miarach, który był reklamą gabinetu 
metapsychiki, chiormancji i astrologii. 

W restauracji, gdzie Bill wszedł, ażeby 
się trochę pokrzepić, goście palili opium 
na oczach urzędników policji, a radio 
wołało wielkim głosem, że kogoś tam 
znowu postawiono przed komisją dla 
badania antyamerykańskiej działalności, 
że wszystkich „nie!ojalnych'* należy osa- 
dzić w więzieniu! 

Na sąsiednim bulwarze odbywał się: 
wielki mectiag bezrobotnych. Czerwie- 
nily się transparenty i plakaty: „My, we- 
ierani wojny, żądamy pracy!“ a 

Na podwórzach pobliskich domów zma 
sowała się policja, która prawdopodob- 
nie miała rozproszyć meeting wetera= 
NÓW...» 

Bill uczuł nagle w głowie taki diabel- 
ski ból, że aż przysiadł na pobliskiej ław 
ce. 

— Wszyscy widocznie zwariowali! 
Cała Ameryka straciła rozum... I co się 
teraz tutaj dzieje?.. I czy nie znajdzie 
się żaden lekarz, któryby uzdrowił te sto 
sunki?... 

Wieczorem zgłosił się do kliniki dok- 
tora Linesa jakiś osobnik, który miał w 
oczach obłęd i przerażenie. Kiedy go 
wpuszczono, pobiegł natychmiast do po- 
Koju, w którym przez trzy lata mieszkał 
niejaki Bill Jobson, , 
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PRZYGODY WICKA I WACKA 


NIK 
ANIE 


WICEK: — Trudno! Pójdziemy dalej 
piechotą! Ale którędy? 

WACEK: — Najlepiej 
tej ścieżki. czy też grobli, 
mrok zapada... 


Platon 


Był sobie dom... 


Bajeczka krótka, ale niewesoła 

Był sobie pewien dom. Jak często bywa, by- 
ły też w jego dachu liczne dziury. Ale dom 
zamieszkiwali przedsiębiorczy lokatorzy. Wkrot 
ce też dziury z dachu zniknęły — po prostu 
usunęli je wspólnym wysiłkiem. 

Nie usunęli tylko wygięć, które potworzyły 
się w mieszkaniach na czwartym piętrze. Nie 
mogli zresztą, bo nie umieli. Poprosili wiec 
Zarząd Nieruchomości, by za nich ta zrobił. 
PE pierwszy raz w 1947 roku. 

oprosili pierwszy, piąty, dziesiąty — na 
próżno. Prosili tak na próżno przez 3 okrągłe 
lata. Mieszkania prawie się walą i nikt nic nie 
robi. Raz czy dwa razy na rok ktoś przyjdzie, 
popisze, popyta — i więcej się nie pokazuje. 

A dom na Armii Ludowej 27 jak czekał, 
tak czeka remontu... (se) 


Gruby węgiel na zimę 


nadejdzie do łodzi juź w końcu lipca 


Mnożą się ostatnio wśród konsumen- 
tów. narzekania na gatunek węgla, jaki 
znajduje się obecnie w sprzedaży w skła 
dach opałowych, Węgiel ten jest drobny 
i małowartościowy, dlatego też nie cie- 
szy się zbytnim popytem. 

Wobec powyższego, zwróciliśmy się 
do Centrali Zbytu Węgla z zapytaniem 
dlaczega tak się dzieje. Okazuje się, że 
węgiel, który jest obecnie na składach, 
przeznaczony jest na zaopatrzenie fa- 
bryk i instytucji i dlatego jest drobny, 
taki bowiem lepiej nadaje sie do dużych 
pieców. Zrozumiałe, że jeżeli ktoś chce 
taki węgiel nabyć, nikt mu tego nie za- 
brania! 

„Węgiel natomiast w lepszym gatunku, 
przeznaczony na sprzedaż wolnorynko- 
wą, a więc grubszy, nadejdzie do Łodzi 
w końcu lipca. Nie ma wiec zasadniczo 


trzymajmy sie 


powodów do narzekań. Węgiel nie jest 
przecież artykułem, który trzeba kupić 
e dopiero się zaczy- 


jeszcze dzisiaj, 


cieczkę w góry. Zachód słońca. Na szaraw 
niebieskim tle nieba widnieje złocista kuła 
rzucając rdzawo-czerwone odblaski na pyszn 
wierzchołki gór. Całe towarzystwo jest por 
wane tym arcypięknym widokiem. Nagle roz 
lega się jakiś głos 

— Cudownie!... 


W jakimś prowincjonalnym mieście w An- 
gii odbywa się wielki bankiet z okazji przy- 
bycia jednego z ministrów. Towarzystwo jest 
już podochocome. Do ministra zbliża się jed 
z organizatorów bankietu i pyta szeptem: 

— Czy pan minister pragnie teraz przemó 
wić, czy też życzy sobie, żeby ludzie się jesz 
cze trochę zabawili?... 

"ye 

Pan Hipolit ciężko zachorował. Wzywają 1 
karza Ubezpieczalni, który wystawia skier 
wanie na operację do szpitala. Pan Hipolit 
energicznie oponuje: 

— Operacja?.. Za nie w Świecie. Wolę ra- 
czej umrzeć! 

— Ależ, drogi panie!.. — perswaduje mu 
lekarz. — Przecież jedno z drugim da sie ła- 
two pogodzić! 


bo na z 


kroku dalej! 
a przed naifii 


WACEK: — Stój! Ani 
Grobla się już skorńtzyła, 
test — przepaść!,., 

WICEK: — Niemożliwe! Skąd? 

WACEK: — Nie mam pojęcia! 


Q 
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WICEK: — Zbadaj głębokość... 

WACEK: — Dobrze! Rzucam but! 

WICEK: — No i co?... 

WACEK: — Bezdenna otchłań! 
wet nie słychać było upadku!.., 


Na- 


WACEK: — Wstawaj, śpiochu! Już 
świta! Zaraz idziemy dalej! 
WICEK: — Przez przepaść? 
WACĘEK: — Nie ma przepaści! Trawa 
zgłuszyła upadek buta! 


Dawniej — zysk, dziś — usprawnienie komunikacji 


Tramwaje podmiejskie 


przywożą codziennie do Łodzi tysiące robotników. — Nowa linia 
autobusowa połączy w niedziele miasto z Łagiewnikami 


Jest kilka minut po siódmej. Na Plac 
Niepodległości wjeżdża tramwaj podmiej 
ski. Z wagonów wysypuje się tłum ludzi, 
biegn. : do pobliskiego przystanku, na 
któ: ym zatrzymują się tramwaje miejskie. 
To mieszkańcy okolicznych miejscowości, 
przyjeżdżający codziennie do Łodzi, do 
swoich biur į zakładów pracy. 

Komunikacja podmiejska jest zagadnie- 
niem, o którym jak dotąd pisało się zbyt 
mało, A przecież Łódź, poza Śląskiem, jest 
miastem, które posiada najgęstszą w Pol- 
sce sieć kolejek dojazdowych. 

Mamy połączenia tramwajowe ze wszy 
stkimi prawie miejscowościami, znajdują” 
cymi się na głównych szlakach komunika 
cyjnych i oddalonymi od miasta o kilka- 
naście kilometrów. Zjeżdżające codzien- 


Nowe projekty MHD 


nie tramwaje przywożą tysiące ludzi. któ 
rzy z powodu braku lokali w mieście zna 
leźli mieszkania w Tuszynie, Zgierzu czy 
Pabianicach. W niedzielę znowu tysiące 
łodzian wyjeżdżają poza miasto, aby w 
okolicznych lasach wypocząć po całotygo 
dniowej pracy i nabrać nowych sił. 

Musimy pamiętać również o tym, że go 
spodarka nasza stale się rozbudowuje, że 
fabryki i zakłady pracy potrzebują wciąż 
nowych sił do pracy. Sił tych nie będzie 
my czerpać wyłącznie z miastą. Bogatym 
ich rezerwuarem staną się także okolicz- 
ne podłódzkie miejscowości. 

Ten stan rzeczy z kolei nałoży na komu 
nikację podmiejską, nowe, ciąższe jeszcze 
zadania. Czy im podołamy? 

Dawne ŁWKD jako przedsiębiorstwo 


Wielka pralnia bielizny 


Dział modniarstwa i kosmetyki w łódzkim „Domu Kobiety” 


W dyrekcji Miejskiego Handlu Deta- 
licznego rozpatrywano niedawno cieka- 
wy i dla świata pracy bardzo pożyte- 
czny projekt. Instytucja ta zamierza mia 
nowicie rozwinąć szeroką działalność o 
charakterze usługowym. 

Projektuje się bowiem uruchomie- 
nie olbrzymiej pralni, która przy jmowa- 
łaby także i bieliznę do prania. Na mie- 
ście zorganizuje się kilka punktów zbior 
czych, do których nasze gospodynie będą 
się mogły zgłaszać z bielizną. 

Pralnia ta powstanie prawdopodobnie 
w Rudzie Pabianickiej, gdzie zbierze się 
odpowiednie maszyny. Uruchomienie jej 


łodzianki powitałyby napewno z wiel- 
kim zadowoleniem. 

Dział usługowy zaprowadzi się także 
w „Domu Kobiety“, który powstanie na 
jesieni przy ul. Piotrkowskiej 90, Zasad- 
niczo będą tam czynne dwa działy — 
modniarstwa i kosmetyki, lecz działal- 
ność ich nabierze szerokiego rozmachu. 

W zakres prac- pierwszego z nich wej- 
dzie m. in. przerabianie 1 fasonowanie 
kapeluszy, podnoszenie oczek, plisowa- 
nie sukienek, mereżka, obciąganie guzi- 
ków itd., w drugim dziale natomiast bę- 
dzie się wykonywać masaże twarzy, mia 
nicure, pedicure, maquillage itd, (sk) 


Akcja kontrolna władz sanitarnych 


Brudy i nieporządki 


panujące w niektórych jadłodajniach muszą być usunięte 


Na przestrzeni ostatnich kilku tygodni 
coraz częściej napływaiy do władz sani- 
tarnych skargi mieszkańców Łodzi, ko- 
rzystających z usług gospód, stołówek i 
restauracji. W listach tych podkreślano 
antysanitarny stan wielu zakładów zbio 
rowego żywienia. 

Skłoniło to władze zdrowia do skontro 
iowania wszystkich bez wyjątku lokali 
gastronomicznych na terenie Łodzi, w 
celu zaprowadzenia należytego ładu i 
porządku na tym odcinku. Kontrola ta 
już się rozpoczęła i potrwa aż do końca 
lipca. 

Już pierwsze inspekcje lotnych komi- 
sji sanitarnych potwierdziły słuszność 
narzekań publiczności, Najczęstszym 
przewinieniem ze strony kierownictwa 
czy właścicieli lokali gastronomicznych 
był całkowity brak dbałości o stan higie 


niczny pomieszczeń kuchennych i maga- 
zynów żywnościowych. Brudy, niepo- 
rządki, chmary much — oto co zastano 
na miejscu. 

Ponadto w wielu wypadkach stwier” 
dzono ciasnotę pomieszczeń, które właś- 
ciwe nie nadają się na kuchnię, czy ma- 
gazyn. W warunkach tych bowiem nie- 
możliwością jest utrzymywanie należytej 
czystości. 

W związku z tym wydano szereg po- 
leceń przebudowania tych pomieszczeń. 
Dotyczy to również wytwórni i prze- 
twórni mięsa. Np. jedne z największych 
w Łodzi zakładów wędliniarskich (No- 
wotki 45) zostały na wniosek komisji 
sanitarnej unieruchomione na kilka ty- 
godni, gdyż pomieszczenia nie odpowia 
dały stawianym warunkom Wytwórnia 
bedzie uruchomiona dopiero po remon- 
cie. (sk) 


prywatne nastawione było wyłącznie ma 
osiągnięcie możliwie największego zysku. 
Dlatego też wszelkie wydatki ograniczano 
do minimum. Pod tym kątem budowane 
były wszystkie linie. Zakładano prawie 
wyłącznie tory pojedyńcze, które w bar” 
dzo rzadkich odstępach zaopatrywano w 
tzw. „mijanki”. Mijanki te obliczcne były 
na ruch, który panował w owym okresie, 
a więc na ruch słaby, i dlatego nic odpo” 
wiadają absolutnie dzisiejszym potrzebom. 


Ten kapitalistyczny system  mojedyń- 
czych torów, doprowadził do tego że na 
bardziej przeciążonych liniach, iak np. 
Łódź — Tuszyn. stajemy dziś przed fak- 
tem riemnożliwości powiększenia itości po 
ciągów. Choćby bowiem przeznaczyć na 
tę linię większą niż dotąd ilość wazonów, 
nie będą one mogły na niej kursować. 
Sprowadziło by to bowiem jedynie two” 
rzenie zatorów na poszczególnych mijan- 
kach i zamiast usprawnić komunikację, 
znacznie by ją pogorszyło. 


Dlatego też jedynym wyjściem będzie 
budowanie dodatkowych torów. Do czasu 
kiedy to nastąpi, MZK będą się naturalnie 
starały o maksymalne zwiększenie abo- 
ru. 
Po uruchomieniu nowych wozów, które 
już niedługo otrzymamy, dużym odciąże 
niem dla taboru miejskiego będzie również 
linia trolleybusowa, która połączy Plac 
Wolności z Placem Niepodległości. Dziw- 
nym się tu tylko wydaje, że MZK stronią 
od autobusów. Przecież stanowiłyby one 
najlepsze chyba rozwiązanie tłoku na li- 
niach podmiejskich, 

Nam się jednak wydajć, że warto o tym 
pomyśleć, gdyż może to usprawnić komu 
nikację, która wykazuje wciąż jeszcze 
braki. A tą małą pojemność autobusu, moż 
na przecież doskonale „nadrobić“ przez 
zwiększenie ilości kursów, które nie są 
ograniczone, albo przez dołączenie przy- 
czepek. 

Na zakończenie wiadomość, która nape 
wno wszystkich zainteresuje. Od 2 lipca 
uruchomi się w Łodzi nową linię autobu- 
sową o charakterze wycieczkowym. Li- 
nia ta, która czynna będzie wyłącznie w 
niedziele i święta, połączy krańcowy przy 
stanek „siedemnastki* z sanatorium w Ła 
giewnikach. (m) 

a U A JE ada l ALL SEE ENLA T PEPELEA 


Podania do wyższych uczelni 


można będzie składać już od 1 lipca 
Świeżo upieczeni maturzyści odpoczy 
wają obecnie po ciężkiej próbie, w ocze- 
kiwaniu na możność składania podań o 


przyjęcie na wyższe uczelnie łódzkie. 
Termin ten jest już niedaleki. Na Uni- 
wersytecie Łódzkim oraz w Akademii 


Medycznej podania te miożna będzie 
składać od 1-go do 20-go lipca. Jeśli cho 
dzi o pozostałe wyższe uczelnie w Ło- 
dzi, nie otrzymały one jeszcze odpowied 


mich instrukcji, wydaje się jednak, że 
obowiązywać w nich będzie ten sam 
itermin składania podań. (bk) 


«STR. 4 


Nasi przodownic 
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HELENA STRZELBICKA 


W czystej i widnej sali głośno trzaskają 
płochy krosien. Aż w uszach dzwoni. Jak 
okiem sięgnąć same warsztaty. Gdzie nie- 
gdzie tylko bieleje jasna chusteczka tkaczki. 

To „bawełniana czwórka“ pracuje. Każda 
z tkaczek na tej sali wykonuje czynność nie 
lada, obsługując aż po 32 krosna. Chociaż ro- 
bota tu jest żautomatyzowana trzeba być do- 
brym fachowcem, uważnym i dokładnym, by 
nie przepuścić gniazdka. 

Do tych najlepszych należy Helena Strzel- 
bicka. Już jako 16-letnia dziewczyna poznała 
ona pracę tkaczki. Z biegiem lat wrodzone 
zdolności i sumienność pozwoliła jej zająć 
miejsce w szeregach najlepszych fachowców. 
Ale prawdziwe warunki do pokazania tego co 
potrafi, dało jej dopiero współzawodnictwo 
pracy. 

Dzięki pracowitości i sumienności zyskała 
ona sobie w fabryce opinie dobrej tkaczki 1 
wartościowego człowieka. W dniu 1 maja zo- 
stała wyróżniona Srebrnym Krzyżem Zasługi. 


TEATRY 


Im. Stefana Jaracza — „DOM OTWARTY" 
godz. 19.15. 

Powszechny — „WIELKI CZŁOWIEK DO 
MAŁYCH INTERESÓW“ — godz. 19.15. 

Nowy — „MAKAR DUBRAWA* — godz. 
19.15. 

„Osa* — Teatr nieczynny. 

Lutnia — „CÓRKA PANI ANGOT* — 
godz, 19.15. 

Arlekin — Teatr nieczynny. 


KINA 
ADRIA — Kino nieczynne z powodu remon- 


tu. 
BAŁTYK — Legitymacja partyjna — 16.30, 
18.30,,20.30. 
BAJKA — Zwycięski powrót — 18, 20. . 
GDYNIA — Program aktualności nr 24. 
HEL — Program składany — 16, 18, 20, 
MUZA — Hrabia Monte - Christo, II seria — 
18, 20. 
POLONIA — Kino nieczynne z powodu re- 
montu. 
PRZEDWIOŚNIE — Czarodziejski kryształ — 
18, 20. 
ROBOTNIK — Guramiszwili — 18, 20. 
ROMA — Jasna droga — 18, 20. 
REKORD — Grzesznicy bez winy — 18, 20. 
STYLOWY — Pieśń tajgi — 17.80, 20. 
ŚWIT — Wieczna Ewa — 18, 20. f 


»EXPRESS ILUST ROW ANY” 


itak to się ZACZEŽO... i 


Od świetlicy do mistrzostwa 


Irena Hajnrychówna z entuzjazmem wspomina obóz w Zakopanem. — Co mówią 
trenerzy Vana i Andreadis o naszych reprezentantkach 


Udało nam się uciać mała rozmówkę z Hajn- 
rychówną, którą postaramy się tutaj streścić. 
Nasza mistrzyni rakietki była na obozie kadry 
reprezentacyjnej w Zakopanem, prowad.onym 
przez doskonałych ping-pongistów czeskich Va 


nę i Andreadisa. 

— Na obozie była 
6 kobiet, w tym 3 ju- 
niorki. Czesi grali z 
r mi, udzielali wska- 
zówek teoretycznych 
i taktycznych, zwra- 
cali uwagę na zagra- 
nia techniczne, stara- 
jąc się wpoić y nas 
ofesyw- 


defensywna grę przy 
stole. Przed rozjecha 
niem się obozowiczek 


; BB + Pos do domu, wydali o 
ży ję nas opinię. Py 
Irena Hajnrychówna — Jakże ta opinia 


wypadła? 

— Powtórze ją dokładnie. 1) Mistrzyni Pol- 
ski, Bojanowska musi zmienić styl gry, bo no- 
woczesny tenis stołowy nie polega tylko na 
„cykaniu”, 2) Ciachówna (utalentowana lekko 
atletka) nie wyczuwa dystansu, ma braki tech 
niczne, więc musi starać się grać z dobrymi 
przeciwnikami. 

— Ba, ale jak ich znajdzie w Tomaszowie? 

— Właśnie. To nie takie łatwe. Ale idźmy 
dalej. 3) Guzikówna (Radom) mistrzyni Pol- 
ski juniorek, gra stylowo i efektownie, musi 
jednak wzmocnić swe uderzenie z forhandu. 
4) Orłowska (Warszawa), wicemistrzyni Pol- 
ski, to bardzo sympatyczny partner do trenin- 
gu, ale jej gra jest mało skuteczna. Wreszcie 


Kosicka (Poznań),w defensywie gra przecięt- 
‘nie, musi więc nauczyć się odbierać ście'e pił- 
ki i sama je ścinać. 4 

— A gdzie szósta? 

— Szósta, to właśnie ja, ale o sobie wola- 
łabym nie mówić. 

— Dlaczego? Czy aż tak źle wypadła opi- 
nia o pani grze? 

— Nie. Nie dla tego. Może ktoś pomyśleć, 
że się chwalę... 

— Proszę śmiało i bez skrupułów. 

— Powiedzieli, że... że... jestem godna repre 
zentantką Polski... 

— Tak powiedzieli? Naprawdę? Brawo! 

Twarz naszej rozmówczyni oblewa się pą: 

sem. r . 
— ..że mam bardzą silne, atakujące ude 
rzenie i bojowy styl gry, prawie meski. Ja na 
prawdę nie chwalę się, proszę mi wierzyć, że 
to Vana tak powiedział. Powiedział również 
że brak mi szlifu spotkań międzynarodowych 
i że muszę częściej grać, a trenować powin- 
nam tylko z zawodnikami. 

— Ho, ho! Po takiej opinii, już wiem, kte 
będzie mistrzynią Polski. 

— Wygrałam turniej kadry, który się od- 
był na zakończenie obozu — oświadcza skrom- 
nie panna Irena, spuszczając oczy. — „Rozło 
żyłam“ wszystkie koleżanki. — 7 

— Jak Pani doszła do takich wyników? 

— Zaczęłam gre w ping-ponga przed dwo 
ma laty w świetlicy AZWM „żŻycie”. Po dwóch 
miesiącach koledzy wciagneli mnie do klub 
„Łodzianka*. Mój debiut w tym klubie był „„jeć 
nym, wielkim triumfem“, Pokonałam wszys 
kich przeciwników. Na pierwszym poważniej 


Dzisiejsze imprezy Święta K.F. 


Mołocyklami na żużlu, a rowerami na betonie w Helenowie 


W ramach Tygodnia Kultury Fizycznej od 
będą się dzisiaj w Łodzi dalsze interesując« 
imprezy. Na stadionie ŁKS Włókniarza zwo- 
lennicy piłki nożnej bę- 
dą świadkami dalszego 
ciągu rozgrywek ,biyska 
wiecznego turnieju repre 
zentzcji Zrzeszeń Spor- 
towych. Spotkania te roz 
potzynają się o godz. 
17.20, 

Dla orientacji dodać 
trzeba, że w drugicj ko- 
lejce rozgrywek, Spój- 
nia pokonała Ogniwo 3:1, Włókniarz, wygrał 


TĘCZA — Saławat, wódz Baszkirów — 16.30, 
18.30, 20.30. : 

TATRY — Narzeczona z Turkmenii — 16.30, 
18.30, 20.30. 

— Kłopoty referenta Trziszki — 16, 
18.30, 21. 

WŁÓKNIARZ — Zdradzieckie skały — 15.30, 
18, 20.30. 

WOLNOŚĆ — Urodzony w październiku —16, 
18, 20. 

ZACHĘTA — Kino nieczynne z powodu re- 
montu. 


ze Związkowcem 3:2, Unia — Stal 2:0, a mecz 
Kolejarz — Budowłani dał wynik 3:0. Po dru 
giej rundzie rozgrywek prowadzi w turnieju 
Spójnia przed Włókniarzem. h 

Na boisku WKS Legia (Plac 9 Maja) odbę- 
dą się pokazowe jazdy na torze żużlowym. W, 
ramach tych zawodów przewiduje się również 
wyścig dla posiadaczy motocykli SHL, Począ- 
tek o godz. 18. 

Program imprez dnia dzisiejszego uzupełnią 
wyścigi kolarskie w Helenowie organizowane 
przez łódzką Gwardię. Będzie to tak zwany 
wyścig amerykański parami na dystansie 100 
«km. (250, okrążeń toru), Organizatorzy zapo- 
wiedzieli, że w wyścigu tym wezmą udział naj 
lepsi zawodnicy całego kraju. Spodziewamy się 
więc, że startować bedą ze Ślaska — Hadasik 
i Nowoczek, z Wręcławia — Janiccy, z Krako 
wa — Bak i Motyka, z Warszawy — Cuch, 
Kudert, Wójcik, Siemiński, Wrzesiński, Krói- 
kowski, Włodarczyk, z Gwardii łódzkiej — Sa 
łyga i Leśkiewicz, Z ŁKS Włókniarza zapro- 
szenie otrzymali: Bek, Pietraszewski, Gabrych, 
Borucz. $ 

Impreza zapowiada się interesujaco i gdyby 
wszyscy kolarze dopisali, wypadła by pierw- 
szorzędnie. Początek wyścigu o godz. 18. 
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szym meczu Łodzianka — Fiłmowiec znów o 
niosłam sukces i nastepnego dnia pojechała r: 
do Lublina na mistrzostwa Polski. I tak w 
się zaczęło. W Radomiu na mistrzostwach Pol 
ski odpadłam w ćwierfinałach, przegrywając 
z Bojanowską. 

— Jakie są Pani dalsze plany? 

— Chcę jechać na kurs lekkoatletyczny do 
Czerwieńska. Jestem przodowniczką lekkie. 
atletyki i pragnę zostać instruktorką. A pt 
wakacjach chyba rozpocznę pracę. Majac ma- 
turę w kieszeni, trzeba pomyśłeć o przyszło: 
ści. 

— Co zdaniem Pani, dał wam obóz w Za 
kopanem ? 

— Dał bardzo wiele. Poziom gry znacznie 
się podniósł. Dajcie nam więcej takich obo. 
zów, wtedy możecie być spokojni o wyniki. Js 
osobiście b. wiele skorzystałam z gry z Cze- 
chami. 

— Ciężko się z nia grało, bo ma atak i obro 
ne. Gdyby nie trema, to, kto wie, jaki bytb; 
wynik gry — powiedziała Węgierka Farkas. 

— Ma piękne zagrania, brak jej tylko ru 
tyny — oświadczyła Krejcova. 

Czytelnik domyśla sie chyba, że te dw' 
ostatnie wypowiedzi padły nie z ust skromne” 
panny Ireny. Wyręczy£ ją kierownik sekcji i 
to szeptem. Rm. 
HB © HE I A I KA GD YO A N N nEn 


„Pierwszy krok“ na planszy 
Szermierze łódzcy jadą na obóz 


Dzisiaj w sali Ogniska o godz. 16 rozpoczy- 
nają się zawody szermiercze „Pierwszy krok“, 
w których weźmie udział 60 uezniów fechmi- 
strza Urbańskiego. Młodzi adepci szermierki 
wykażą sie postępami we florecie, szabli i 
szpadzie. Druga grupa 60 młodych szermierzy 
wystąpi dopiero we wrześniu. 

W dniu 18 — 30 czerwca odbędzie się w 
Zakopanem obóz szermierczy dla kadry repre- 
zentacyjnej. Łódź wyśle na ten obóz Banasia, 
Dajwłowskiego, Kaźmierczaka i Rybickiego. 
Obóz dla juniorów, również w Zakopanem, od- 
będzie się w lipcu 1 — 30. Z Łodzi wyjedzie 
na ten obóz siedmiu szermierzy. Oto ich na- 
zwiska: Wielki, Wysokiński, żbikowski i Ka- 
niewski (z ŁKS Włókniarza), Łukomski, Do- 
lecki i Piech (z AZS). 


sg_e . 
Wyniki IV dnia 
mistrzostw tenisowych w Pradze 

W dalszym ciągu międzynarodowych mi- 
strzostw tenisowych w Pradze padły następu- 
jące wyniki: 

Gra pojedyńcza mężczyzn: Skonecki I — 
Kunstfeld 8:10, 6:2, 6:4, Asboth (Węgry) — 
Smolińsky (CSR) 6:2, 6:1, Piątek — Krejcik 
(CSR) 4:6, 4:6, 

, ćwierćfinał gry pojedyńczej kobiet: Jędrze- 
jowska — Holeckova (CSR) 6:4, 6:2. 

Gra podwójna mężczyzn: Skonecki I, Skone- 
cki II — Chadima, Kucera (CSR) 6:1, 1:6, 6:3. 

Gra mieszana: Krejcik, Veverkova — Sko- 
necki II, Rarkova 6:3, 6:0. 


PL. LINKOW 


Potem Mikołaj widział siebie biegnącego 
razem z chłopcamł po lodzie zatoki Fiń- 
skiej. W rękach trzymał karabin, strze- 
lał i krzyczał: „Oddaj Kronsztadt!...* 

I znów Sormowo, brzeg Wołgi i ogrom 
ne, szeleszczące i trzeszczące bryły lodv. 
Na jednej z nich znajduje się on, ośmio- 
letni Kolka i jeszcze jacyś chłopcy. Wyru 
szyli na wyprawę po morzu Kaspijskim. 
I nagle zamiast bryły lodu szpitalne łóż- 
ko, a obok człowiek. „Gdzie tu są bolsze- 
wicy?” — krzyczy i wymachuje pistole- 
tem. „Tu nie ma bolszewików, tu są ty- 
fusowi*, odpowiedziała ~ sanitariuszka. 
Zdaje się, że to było w Samarze... 

Myśli się plątały. Jakim sposobem zna: 
lazł się w Odessie? Kto to jest Nikitin? 
Ach, tak, Nikitin — komisarz Gubczeka. 
A któż raki ten Turgajcew?... Gdzie jest 
czajnik? Dlaczego poją gorzką wodą? 
Kto odciął nogi? Okazuje się, że można 
żyć także bez nóg! Tylko jak. stać przy 
warsztacie | nacinać tryby? „Ach ty, bol- 
szewickie nasienie!“ — wrzeszczy Turgaj 
cew. — „Żmijo podstępna”... — Turgaj- 
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cew wykręca mu ręce. Człowiek w czap- 
ce marynarskiej kopie go w brzuch: „Kto 
ciebie nastał?“ I znów biją i rzucają na dol 
ny pokład. Ktoś z nim rozmawia. „Czyż- 
by Rosjanin? Zdaje się, że go uderzyłem?.. 
A czy nie on włożył mi do kieszeni lan- 
cet?”,.. Znów przepaść, zamroczenie i na- 
gle, jak żywa twarz Makara Fadiejewi- 
cza. „Kolia, biegnij na stację i zadzwoń 
do Nikitina.. Zdobądź gdzieś konia...“ 
— „Makarze Fadiejewiczu, towarzyszu 
Repiew, wszystko zrobię. Szybko, jed- 
nym tchem...” Jak ciężko biegać po pod- 
kładach kolejowych!... I znów przepaść, 
czarna, zimna otchłań... 


CZĘŚĆ VI. 
ROZDZIAŁ I. 


Około niedzieli feluka Jednookiego An 
tosa bezczelnie mignęła rufą i trzeci już 
raz ukryła się przed strażą graniczną. 

— Zwołać wszystkich na górę! — roz: 
kazał Jermakow bosmanowi. Założył rę- 
ce do tyłu i szybko chodził po chwieją- 
cym się pokładzie od burty do burty. 


Kiedy cała jedenastoosobowa załoga u- 
stawiła się na przedniej części pokładu, 
Jermakow zatrzymał się przed nimi i 
zmrużył oczy. 

— Jednooki Antos życzy nam weso- 
łych świąt i abyśmy szybciej dawali sobie 
radę ze szkutami. To jest wszystko, co 
wam chciałem powiedzieć. Możecie się ro- 
zejść! 

Następnie Andrzej zeszedł do oddzia- 
łu maszynowego i bez żadnych wstępów 
zwrócił się do Liwanowa: 

— Wiesz, jak on nazywa twoją maszy* 
nę? Nazywa ją dziurawym primusem. 

Mechanik oblał się ponsem. 

— Kto? 5 

— Wiadomo kto, Grek Antos! 

Andrzej był wstrząśnięty nowym niepo 
wodzeniem. Jak się pokazać na oczy w 
Gubczeka! Wstyd w oczy spojrzeć Simie 
Karabinowi, a przed komisarzem nie ma 
żadnego wytłumaczenia... 

Nawet Repiew nie wytrzymał i wsadził 
szpilkę: 

— Słyszałem, że w starej flocie rosyj- 
scy marynarze szybciej uwijali się przy ża 
glach, niż Anglicy... 

W nocy dowódcę „Waluty“ i jego po- 
mocnika wezwano do Gubczeka. ~ 

Nikitin przywitał ich chłodno. Kiwnął 
głową i w milezeniu podał Jermakowowi 
woreczek z machorką. 

— Jak długo się to będzie przeciągało? 


„Nikitin nic więcej nie powiedział, ale 
Jermakow odrazu zrozumiał: czeka go o- 
stra rozmowa. 

— Trzeba zmienić motor, Dajcie cho- 
ciaż najbardziej stary „Benz”. Dodać 
przynajmniej półtora węzła. 

Komisarz energicznie wysunął szufladę 
biurka. 

— Nie mam tu „Benzów*! Tak kra- 
wieć kraje, jak materii staje. Przez tego 
przeklętego Antosa wstyd mi się pokazać 
w Gubernialnym Komitecie. Co mi rozka 
żecie odpowiedzieć w Gubernialnym Ko- 
mitecie. Tak i tak, towarzysze, dajcie 
nam uajprzód nowy motor, zaopatrzcie 
w chleb z masłem, szyneczka też nie za- 
szkodzi... Zapytuję was, co trzeba zrobić 
realnego? Czego wam naprawdę brak? 
Tylko bez „„Benzów”? 

— Trzeba prędzej 
— powiedział Repiew. 

— A ty czego milczysz? — Nikitin pod 
miósł wzrok na Andrzeja. 

Jermakow musiał przyznać, że rzeczy- 
wiście feluka Antosa nie tylko szybciej i- 
dzie, ale i załoga jego lepiej daje sobie ra 
dę z żaglami przy każdej pogodzie. 

„ — A moi chłopcy dopiero przyzwycza 
jają się de żagli: na torpedowcach i krą- 
żownikach nie ma żagli... i 

— A któż wam przeszkadza szybciej 
przebierać wasz sprzęt? Czy wy, rewolu- 
cyjmi marynarze, nie możecie opanować 


przebierać szkuty. 


Zwracam się do was obydwóch: jak dłu- | techniki żaglowej? 


go? 


oraz wszystkie Urzędy i Agencje pocztowe oraz listonosze wiejscy. 


(D.cn.) 
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